
Drugi nahlad po konfiskacie
Nr. 35 i 36. W Cieszynie dnia 16 września 1900. Rok XXVI

Wieniec - Pszczółka
orgia stronnictwa chraeść. ludowego.
Wychodzi co niedzielę. Dodatki: Kalendarz co roku, Biblioteczka >Wieóca-PszczóIki« 
w miarę potrzeby i  możności- i  >Dodatek prawniczy«. — Cena rocznie 5 koron, półrocznie 

2 korony 60 groszy, ćwierćrocznie 1 korona i 35 groszy.
Redakcya w Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.

„Wszystko dla Chrystusa N. b. p. Pan nasz „Prawdą
i  dla Jego ludu“ . JeZUS OHryStfS! i  sprawiedliwością".

Od wydawnictwa.

Pierwszy nakład nru  35 »Wieńca-Pszczółki« został skonfiskowany przez 
ck. Prokuratoryę w Cieszynie, za arfc. w stępny: „0 Inteligentnej demokracyi<. 
W  tym  tygodniu wydajem y w ięc numer podwójny, aby wyrównać przeszło- 
ty  go dniową przerwę. __________

Haniebny s o ju s z .
Są, w G alicyi dwa obozy, n iby n ic nie mające z sobą wspólnego i  do 

tego czasu poniekąd się zwalczające Ludzie jednego obozu, to  tacy, co na 
dwu stołkach siedzą; przebywają w  stańczykowskiej oborze, a p rzym ila ją  się 
do ludu, z którego soki żywotne ciągną. Drudzy, to niedowarzeni i niedo- 
pieczeni pankowie, k tó rym  się zdaje, że ty lko  oni zmienić potrafią z łą  dolę 
ludu, ale k tó ry m  głównie chodzi o zaszczyty i  wyniesienia dla n ich i  dla ich 
zauszników. Ci p ierwsi nazwali się demokratami i  u tw orzyli n iby k lu b  czy 
spółkę a była ich garstka ty lko , bo zebrało ich się na zjeździe we Lwow ie 
zaledwie 89 z całego k ra ju !

Rozważmy teraz, kto do nich należy ? —  Chłopi ani robotnicy, me. 
Obszarników mało. Ten obóz stanowi inteligencya wielko i małomiejska, 
urzędnicy, adwokaci, notaryusze, egzekutorowie, n iektórzy księża itp . A  czem 
pachnie ta cała k lika ?  Na to każdy chłop potrafi odpowiedzieć. Wiadoma 
to rzecz, że tak i panek z miasta, niebezpieczniejszy jest od stańczyka. W ia­
doma też rzecz, ile to chłopów przez notaryuszy i  adwokatów, poszło z to r­
bami, ile  to przez nich, chłopskich łez się polało.

Z tak im i to »dobrodziejami* ludu połączyli się ludowcy wraz ze Sta- 
p ińskim , ani się wprzód pytając, czy się na to  lud zgadza? W ylazło  szydło 
z worka ; stało się to, co dawno można było przewidzieć. W ilka  natura
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elągrile zawdy do lasu. Teraz nadarzyła się ludowcom sposobność okazania 
tego jawnie, co od dawna trzym ali w ukryciu. Ludowcom nędza ludu nigdy 
nie była znaną i  dlatego nie mogli go bronić. Lud też nie marzy o żadnej 
demokracyi, chce ty lko , aby mu było  znośniej na tej ziemi. Jemu nie po­
trzeba żadnej p o lity k i narodowej, jedynie ty lk o  p o lityk i ludowej.

Demokraci, to właściwie drugi gatunek stańczyków, ale jeszcze od nich 
gorszy. Ludowcy b y li n iby obrońcami ludu, ale z przekonania, n i g d y ,  
ty lk o  dla karjery; a gdy ją, zrob ili, to odstąpili ludu.

Żal m i tych braci chłopów, co się dali uwieść ludowcom, którzy ich te­
raz ta k  haniebnie zdradzili, łącząc się z demokratami, będącymi wrogami 
ludu. Bracia drodzy! teraz macie sposobność zapytać wodzów ludowców, 
czy tak prawdziwie leży im  Wasza niedola na sercu, czy Was mają już  za 
ludzi, czy jeszcze za barany, które dają się pasterzowi wodzić, tam gdzie on

M. Kabaj.

J e d n o ś ć  w Stronnictwie.

Czekają nas znów w ybory. Chwila ta wolnym krokiem zbliża się i m u­
sim y ju ż  teraz o niej myśleć by grunt dobry przygotować.

Przyda się podać tu  braciom parę uwag, a to z powodu różności zapa­
tryw ań jakie m ają członkowie naszego stronnictwa. Mianowicie brat J. B. 
na jednym  z wieców stronnictwa podniósł sprawę korzyści zó współdziałania 
czy li sojuszu z innemi ludowemi stronnictwami opozycyjnemi, zalecając, aby 
p rzy  wyborach zwłaszcza, gdy nie można przeprowadzić swego kandydata, 
g osować za ludowcem jjub  soc. demokratą, aby ty lko  przeciw stańczykowi.

Weźmy pod uwagę staropolskie przysłow ie: »Jeduość buduje, niezgoda 
ru jnu je *. Z tego ju ż  poznajemy, jak  mamy działać. Mając swój program, 
k tó ry  uważamy za doskonały, pow inn iśm y się też do niego stosować.

Gdybyśmy glosowali za innym , w te j m yśli, że nasz kandydat nie przej* 
zie, ujm owalibyśm y przez to znaczenia i  w ielkości naszemu stronnictwu, 
rw a jm y owszem w tem przekonaniu, żeśmy dość silni, aby wybrać własnego 

kandydata, wtenczas nie będziemy potrzebowali liczyć na pomoc drugich, 
a i uż/  ^°^wja(lcz6nia, że nam to nic dobrego nie przyniosło, gdyż
o ydme zdradzali ju ż  nas ci, na których g łosowaliśm y z najlepszem przeko-

Obowiązkiem też każdego członka stronnictwa powinno być, aby się 
me zadowalmać^ tem, że się jest członkiem, lecz starać się o zgromadzenie 
w około siebie ja k  najliczniejszego grona współmyślących, przekonywać ich 
przedstawiając sprawę jasno i  prawdziwie. W tedy nie potrzebowalibyśmy oba­
wiać się. ze p rzy  wyborach w ty le  zostaniemy.

Ż y jem y w  takich czasach, że ty łko^energ ią  dojść do czegoś możemy. 
Jrrzypatrzmy się, ja k  to socyaldemokraoi, swe po części bezrozumne zapatry­
wania, starają się drugim  wpoić i  gwałtem przekonać ich, że ich zdanie jest 
najdoskonalsze. Jeśli im  się nie uda namową, to się biorą do pięści i  pałek, 
czego mamy najlepszy przykład w ich zachowaniu się w parlamencie. Nie 
podobna pochwalać tego ich postępowania, to ty lk o  pokazuje, że czują i oni, 
iz ty lko  śmiałością dokazać teraz coś można i  niejedno też zdziałali.



Łączmyż się bracia w całość nierozurwaną, a w tedy praca nasza próżna 
n ie będzie. W idzim y z wielu przykładów, co znaczy zgoda i jedność w za­
patrywaniach ! N . N. członek stronnictwa cbrz. lud.
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Z Wydziału Rady stronnictwa chrześć.-ludowego.

W ydzia ł rady stronnictwa chrześciańsko.ludowego na posiedzeniu odby­
tem w Krakowie w dniu 3 września b. r. po ożywionej i  obszernej dyskusji,
jednomyślnie u chw a lił: , .  1

1) W  obec tego, że stronnictwo demokratyczne składa się przeważnie 
z inteligencyi, a inteligencya galicyjska, zajmująca stanowiska tak w urzę­
dach autonom icznych, jak rządowych, oraz w ins ty tuc jach  prywatnych, 
w szczególności zaś tak  zwana biurokracya, okazała się dotychczas, z bardzo 
n ie licznym i wyjątkami, wrogą ludowi, w ydz ia ł rady stronnictwa chrzesciań- 
sko-ludowego oświadcza, że tak długo w żadne z stronnictwem demokraty- 
cznem, układy i  rokowania wdawać się nie może, poki ludzie przyznawający 
się do demokracji, swego postępowania w obec ludu gruntownie  nie zmienią 
i  dowodów prawdziwej życzliwości dla ludu nie złożą.

2) Ponieważ zjazd demokratyczny złączył się z żydami w  urojonej na­
dzieli »spolszczenia się żydów«, a postanowił też spółdziałac ze socja lnym i 
demokratami, sto jącym i na gruncie bezwyznaniowym i  międzynarodowym, 
wyraźnie pochwalając zgubne socyalnychdemokratow w Królestw ie polskiem 
działanie, przeto stronnictwo chrześciańsko-ludowe, stojąc scisle na zasadzie 
chrześciańskiej i  narodowej, do takiego zjednoczenia, jakie stworzyć chce de­
m okrac ja , przystąpić nie może, ale rozpocząwszy pierwsze w k ra ju  walkę 
z stańczykami, samo na własną rękę tę walkę dalej prowadzić będzie.

3) Zjazd demokratyczny, zapowiedziawszy, że chce doprowadzić do zje­
dnoczenia ikoncentracyi!) ludowych stronnictw uchwalił >rokować czy godzić 
sie ze stojałowczykami bez Stojałowskiegoc co praktycznie znaczy: »podjąć 
za przykładem stańczyków nową próbę r  o z  b i o i a  s t r o n  n i  o t  w a 
c h r z e ś c i a ń s k o - l u d o w e g o c .  W  obec tego wydział rady stron­
nictwa chrześciańsko-ludowego p iętnując z oburzeniem tak rażącą sprzeczność 
miedzy zasadami a czynami demokratów, oświadcza, że w obronie swej so li­
darności przeciw temu zamierzonemu zamachowi, musi zwalczać dążności de­
m o kra c ji, jako  ludow i wręcz nieprzyjazne i  szkodliwe.

W  Krakowie dnia 3 września 1900. . , .
X. St. S tojałowski, Tomasz Szajer, Jan K ub ik , Kobert Cena, Antoni 

Bomba, W ojciech Piątek, St. Czekajski, P io tr W ąsik, Józef Piotrowski, Gu­
staw Węgrzyn, Wojciech Małocha, Jakób Zgud, Ludw ik D ihm , Dyomzy Mat­
kowski, P io tr Jaworski, dr. A. Dobija, A. Szymeczko.

„Do Rzymu za 45 złotych!“

Porozumiawszy się z komitetem urządzającym p ie lgrzym ki do Rzymu, 
możemy Braciom i  Przyjaciołom naszym ogłosić, ze każdy k to  chce, może



byład urządzZaną0Sid &°  pielgrzymki d°  R zym u- najtańszej, ja ka  kiedykolw iek

A więc pow tarzam y: Za podróż łam  i  napowrół do Rzymu, oraz z a 
6 - d n i o w y  p o b y t  w R z y m i e  (nie licząc dnia odjazdu i p rz y ja z d u -  
razem 8 dni) wraz z mieszkaniem i  pożywieniem w  Rzymie, oraz za podróż

Uczestników musi być przynajmniej stu.
Mówcież to jeden drugiemu, i  obierajcie drogę najkrótszą i  najtańsza 
K to  się zgłasza, mech nadeszle 2 z łr. zadatku, któ ry mu w liczony bę­

dzie do cnych 45 złr., tak że dopłaci ty lko  43 z łr. na 8 dni prze™ wyjazdem 
Ponieważ wielu ze zgłaszających się oświadcza, że z końcem września 

a z początkiem października wypadają najpilniejsze roboty je s ie n i  w n o l u  
l  prosi aby pie lgrzym kę odroczyć na drugą połowę października więc temu

w r z e ś n i a . Zad°SŹ’ d° kładny termiD P W g n y Ł k i podamy z Ito ń cm  

W  każdym razie pielgrzymka odbędzie się w miesiącu październiku.

©dezwa.
Dziewiętnaście powiatów wschodniej części Galicyi nawiedzonemi zos(ałv

» .* s -
noszą podług dotychczasowych obliczeń sumę przeszło dziesięć mUtonów k o r i  

Niemniej dotkliwą jest szkoda, przez powódź na drogach p ub lkznw h  
zrządzona D rogi powiatowe i  gminne, powstałe z największym wysTłkfem
dotkniętych powodzią powiatów i gmin, uległy w znacznei części
nonrzerr^anf020118 lub zab1a“ e’ dr0^  na w ielkich przestrzeniach zniesione" 
poprzerywane nasypy, uszkodzone zabezpieczenia rzek —  tak że wkład v

W‘ p l p L P°PrapW! i ŁOmUnika0yi łożone- zost»ły od razu zniszczone y Prezesowie  ̂Bad powiatowych powodzią dotkniętych powiatów wnher* 
ogromu nieszczęścia, jakie spadło na nieszczęsną ludność, a w  przeświadcze-

WK r m Trazie obowij£zku, zebrali się na dniu 29. lipca b. r we 
Lwowie, i  wybrali z łona swego komitet wykonawczy, którego zadaniem iesf 
kierować i  wspierać akcję ratunkową. g zaaamem jest

W  tym  charakterze przeto udajemy się do wszystkich serc szlapW ntm ł, 
w kra ju , do m stytucyi finansowych i  Towarzystw ażeby L n h ? i 7 x
pogrążoną w rozpaczy i zagrożoną nędzą ludność k i l k u L I J T 8 - 
datkami. Prosim y także całe d z ie U a r L o  V g t ^

ulica PańskZa T y9inad7̂ i a6 datk|  P°d adresem : »Rada powiatowa we Lwowie ulica Pańska 1. 21.« lub za pośrednictwem dzienników kraiowych która ró’
X s e m me Pr° 8lmy °  PIZyjm° Wanie datków 1 o l a n i e  pod wyż wskazanym

Lwów. 15. sierpnia 1900.
Cł „  41 „  K O M IT E T  W YKO NAW CZY:

K " <" 6r- 0u2iMa,,w5 ri,ml‘1' w-
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P r z y p .  r e d a k c y i .  Ogłaszamy niniejszą odezwę, bo daje ona po­
gląd na rozmiar klęski, która dotknęła w tym  roku przeważnie wschodnią 
część kraju. P rzyznają  sami panowie komitetowi, że w skutek wylewów z n i­
szczone są wszystkie roboty rozpoczęte około regulacyi rzek naszych. I  to 
samo powtarza się co roku, albowiem regulacya rzek prowadzoną jest nie- 
ty lko  opieszale, ale też nierozumnie. Przy różnych rzekach rozpoczyna się 
robota częściowo, i  zanim może być doprowadzoną do dońca, powtarzające 
się prawie co roku wylewy, zniszczą to co zrobione, m iliony złotych przepa­
dną, i  trzeba je  na nowo wykładać. ^

Czy by nie było rozumniejszem, prowadzić regulacyę w  ten sposob, aby
najpierw  uregulować jedną rzekę — i na tę regulacyę wszystkie zwrócić s iły  
— i  skończyć ją  w  jednym  lub najwyżej paru latach. Następnie zabrać się 
do drugiej rzeki — i  tak samo szybko i  gruntownie ją  uregulować. W ten
-sposób prędzej doszlibyśmy do celu, niż przy dzisiejszej rozstrzelonej i  rzec
można partackiej robocie. .

Co do samej treści odezwy dodamy, że czyja możność i dobra wola, 
niech nie do nas, ale na ręce komitetu poszle ofiarę na poratowanie poszko­
dowanych. ______ __

Zgromadzenia i wiece.
Zgromadzenie stronnictwa chrz. lud. w  Kraczkowej

zwołane przez posła Szajera, odbyło się w  domu Józefa K luza dnia 12-go 
sierpnia przy udziale przeszło 500 uczestników z okolicznych miejscowości. 
B r Sebastyan K w o lek , pisarz gm inny, zagaił zgromadzenie i  wykazai ko­
rzyści z takich wieców, poczem wybrano przewodniczącym Jozeta K luza, za­
stępcą Jana TJchmana, naczelnika miejscowej gm iny, sekretarzami: b t. r a ­
szkowskiego i  Seb. Kwolka, ła w n ika m i: M. Tro jnara z Cierpisza, J . K luza 
7 Markowej, Jana Szajera z Kraczkowej i Józefa Sobkowicza z Przedmieścia 
łańcuckiego. Br. J . K luz, przedstawił zebranym p. komisarza starostwa p. 
Tańskiego w zyw ając ich do spokojnego prowadzenia obrad i  oddał głos p. 
Szaierowi ’ Ten w ykazał naprzód cele, potrzebę i  dobre sku tk i organizacji, 
a potem, w przeszło 3 godzinnej mowie, zdawał sprawę ze swych poselskich 
czynności i  przechodził wszystkie swe wnioski, tłumacząc, co można by ło  
zdziałać w parlamencie, a czego nie —  i  z jakiej przyczyny.

j  Uchman postaw ił wniosek, aby p. Szajer starał się wraz z innym i 
u rządu, aby produkta  nasze, ja k  : żyto, owies, słomę i  siano, wojsko wprost 
od producentów zakapowało, a nie ja k  jest dotąd, za bezcen odstąpione było  
przez nich żydowi liwerantowi, k tó ry  odprzedając wojsku, ty lko  m ajątek na 
tern rob i. Poseł odpowiedział że i  w tym  względzie by ły  już czynione krok i, 
ale sprawa ta została w  zawieszeniu, aż do uchwalenia nowej ustawy w o j­
skowe! która niebawem ma być zmienioną. Dalej m ów ił p poseł o regula­
cy i ka tastru  gruntowego, o notaryuszach, o ogólnej asekuracyi i  konieczno­
ści zmiany ustawy powołującej rezerwistów do ćwiczeń podczas robot w polu 
_  o taksie wojskowej, o podwodach pod wojsko, i  p łacy za takowe ltp .

Dalej m ów ił o autonomii i w czyich rękach znajduje się dziś przemysł 
i  handel. Nad tym  przedmiotem rozw inął swą 2 godzinną mowę, która miała 
w ielkie wyświecające znaczenie i źyczyćby należało, aby każdy z posłow lu ­
dowych przedstawiał ludow i w ten sposób żydowskie fortele i  to  p rzy ka-
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zdej sposobności, a lud takie ostrzeżenia aby bra ł do głowy, a w tedy nie 
potrzebowałby szukać pracy za morzami i  niespełna w ciągu jednego roku
t ys thńJ= >rf t  7  SIV a. m0rz?’, ? ch ł°P na ° w s t e j  ro li pozostawszy nie po­
trzebowałby troszczyć się o chleb puwszedni. Z powodu późnej godziny opu­
szczono niektóre punkta programem objęte i  Jan Uchmann zabrawszy głos 

Podziękował p. posłow i za jego mowy i  wskazówki oraz wezwał 
zebranych do oświadczenia, czy p. Szajerowi dają wyraz zaufania, co uczy­
niono jednomyślnie. Wzniesiono o m y k  na cześć p. Szajera, W X . Stojałow- 
sk ego i  członkow, którzy zgromadzenie urządzili, poczem zgromadzenie zam- 

ę 1   Obecny.

Zgromadzenie poufne w  Białobrzegach pow. Jarosław

F " 5  “ ‘ “ ‘ “ “ I W i l l .  Sieniawy

W X . poseł w yjaśn ił cel i  użyteczność zgromadzeń, poczem uczynił swe
PL T Zn r V ° , Selskle’ wA szczaJ >  Pu nk t za punktem , co dało s ię A z y t ić  

n ć t f n L  k0,a P(z®Prowadzl<5- co się nie dało i  dlaczego. Wspomniał o 
obstrukeyi niemieckiej a następnie czeskiej, o zaciekłości posłów stańczykow-

‘" S i  ! 6CZ niestet7 ludowi szkodzących, właściwie mó- 
wiąc r o z b i j  a c z y .  Zdał tez sprawę z czynności sejmowej we Lwowie.

And. W ilk  zachęcał do jednomyślności z rusinami w  walce wyborczei 
P? 7 yb ,ra<! 00 najmniej 40, przez co dopiero zm ien i się go- 

A kraJowa dotąd przez stańczyków koszlawiona. Później poddał pod
7 n n n L i r 7 e16 * T  naszego programu, a rozbiór ten dow iódł iż każdy 
z punktów  jest zgodny z re lig ią  Chrystusową. Tu jeden z uczestników z L  
py ta ł, skądby należało czerpać środków na utrzymanie księży zwłaszcza 
w  miejscowościach gdzie parafia biedna a gruntu mało i  l ic W  Jak ten 
so tst? 7 y z jje ’i J • “ f 8, ^ 1 zniesienie sto łowe ? W X . Poseł w yjaśn ił że

“ * * *  '  « •  *“ ■ * * ■  - « 5 8 8 S  

™  ) x ’ ś r . Ł  r
fama, następnie posiedzenie zamknięto. 1  W ilk  lekreTarz

Zebranie mężów zaufania i członków stronnictwa chrzęść, lud. pow. żywieckiego.
odbyło się w Żywcu 5 sierpnia. Zagaił b. r. M. Marek z Łodygowic przed­
stawiając cel zebrania. Przewodniczącym został br M Fiiak z P ie fU lm  
wic sekretarzem Jan Trojan z Krakowa. Jan Saneira z Zabfod. 3 Ł  
b ra n il * .sP03?k nasz P o wiat ma się organizować i  stawia wniosek wy-
z 7 ar7eI,lęCó m.ęzow1f afan,a dla dodania otuchy stronnictwa. Br. Jakubiec
T r o k i  L z  br fannt k t ” 8 a^ itac7 jn7' Tu zabla* głos br. Jan

„  • /  t t  /  1 ’ to ry znalSc stosunki okolic Rajczy, może sie tamże
I™  Uradzono też że najlepiej zbierać w kładki członków la  ks iS e -

ę zmrkowaną, na które j daje się potwierdzenie płacącemu w kładkę “Na 
zgr °madzeniu każdy mąż zaufania złoży testieniąTze ™ e s k a l b -

522



523

nika powiatowego i  ogólna suma ogłoszoną będzie w f^ a n ie  stronnictwa 
Na rece br. Jana Sanetry zebrano na tem posiedzeniu 4 kor. 70 gr. poczem
posiedzenie zamknięto. __________  Za sekretarza Jan Trojan.

Z g r o m a d z e n i a  odbywały się okrem tego każdej niedzieli, n ie ­
k iedy w k ilk u  miejscach, bo równocześnie u r z ą d z a l i  zgromadzenia posłowie i .

X. Stojałowski, Szajer i  K u b ik  Ze zgromadzeń, na k tó rych  X . Redaktor me 
jest obecny, a i z tych na k tó rych  jest obecny, me może, z b r^ "  CẐ  ’ 
sam pisać sprawozdań, rzeczą w ięc jes t sekretarzy zgromadzeń takie  spra

W°  C*aZe zgromadzeń odbytych podnosimy tu  ty lko  dwie ważniejsze sprawy.

Bałamucenie niegodne niektórych księży — samowola komisarzy.

Na zgromadzenie w Siedlcu w pow. chrzanowskim urządzone przez W . 
Małochę przybyli dwaj księża, a jeden z nich powiedział mniej więcej tak: 
«X Stojałowski obiecał w  Rzymie, że >k a ż d ą  s w o j ą  g a z e t  k §< 
da przed wydrukowaniem do aprobaty biskupów, a tego me czyni, więc jest 
n i e p o s ł u s z n y  R z y m o w i ,  i  dlatego zakaz gazetek s to y  ^ K a ­
ż d e  s ł o w o w t e m  twierdzeniu jest n i e p r a w d ą *  — 1 to taką. Która 
rozumowi się sprzeciwia. Albowiem najpierw, X. Stojałowski podpisał d e ko ­
ra c ję  wszystkim  znaną, a w je j 3 -c im  punkcie obowiązał się: >co d o
d r u k ó w  zastosować się ściśle do przepisów kons ty tuc ji papieskiej o c n -
zurze druków. < .

Owóż w  tej ko n s ty tu c ji nigdzie nie stoi, żeby gazetki polityczne m iały 
b v 6 p r z e d k ł a d a n e  przed wydrukowaniem  biskupowi — więc nie­
prawdą jest, aby ks. Stojałowski do tego się zobowiązał. Ze takiego prze­
pisu nie ma, dowód na to  i  ten, że żadna gazetka stańczykowska i_ Je^ C9̂  
jak »Ruch k a t«, >Łączność«, »Obrona« —  itd . choć przez księży pisana, 
nie bywa przed drukowaniem podawana cenzurze biskupiej.

W ięc skądżeby taki jak iś  »o s o b n y i  n i e m o ż l i w y  p r z ® P 1 S (< 
m ia ł istnieć dla gazetek X . Stojałowskiego? — Jest to więc proste zmyśle- 
nie wbrew temu, co stoi czarno na białem w d ek la rac ji rzymskiej.

’ A dalej, gdyby taki przepis osobny dla X . Stojałowskiego był. wydany, 
toby Rzym o tem by ł zawiadomił przedewszystkiem ks t o d y na ła ^ o p p a , 
bo w  jego dyecezyi gazetki nasze się drukują —  i  jem u tylko , a nie bisku 
pom aalicyjskim  m ia łyby być przedkładane.

Ks. kardynał do tego czasu tego nie żądał, i  trzeba Mu przyznać ze 
On najroztropniej i  najlegalnej w tej sprawie postępuje -  bo- choć gazete* 
dużo się rozchodzi na Śląsku, ks. kardynał ani do hstu b skupo^ galicyj 
skich się nie przyłączył, i  n igdy jeszcze z z a d n e m . 
me w ystąpił, choć On m ia łby pierwsze prawo, a raczej pierwszy obowiąze 
do tego, gdyby gazetki zawierały c o ś  p r z e c i w n e g o  ^ i e r  '

Ale jak śp. kardynał Dunajewski, tak i  ks. K ardyna ł Kopp (choć ten 
z pewnością wielką k u  polskim  gazetom miłością n i e  pałaj. n igdy urzędów 
przeciw gazetkom nie w ystąp ili, bo mając roztropność pasterską i  sumienie,
nie chcieli się dać obrócić w narzędzie policyjne rządu. . . .  wła(j - e

Zatem, gdy biskup n a j b l i ż s z y  i  nad X . Stojąłowsk m jt f ła d z ę  
m ający, gazetek nie zakazuje, toć jasną rzeczą, ze w  G alicyi ty lko  p



ci$gle jeszcze o tym zakazie się
>bezprawie i brak sumienia w kapłanach*

> i S t  "£■  i  ”'t« ' i -  «■
s  F,£ f , t  y r : s r  r r  ̂  ?F *

galicyjskich biskupów jest zmyślaniem. przedkładania ich cenzurze

d,„, ^ S S lL iS Ł ’  “ h. i«~*« - Mto.

» ' * £ * > £  " i” y  -■ ? ! iPr s f ': \  - - F  u 4 f » S 2 2
księżom, łamię przysięgę służbowę i Pw ż£we m y  gwaką S w y ^ 3™  ^
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Przegląd polityczny.

Ojciec śwmw y m a 0wreIkąnrado^CażT m ożedT ńtv Ir leokn •d?n,oszą i eszcze. że 
udział, choć nie tak i iak to hvłó ^  T  Z  fcym, roku jubileuszowym brać
Papieży. »Sędziw7ńaiz n“ yCh -ZaSÓW’- gdy Rzym na*eźał *0
abyśmy już m yśleli tv lkn  n w’m ^  ■ l r ieC sw'' C1̂ * e nam przypomina,
z a k o ń c ^  n r o S s t i s t  u s t i L r o w r  ć w is t™  nadzle« ’ że m i BógpozwoU
puścisz K n ie  s ł £ ę L f g o  w ^  P° W16m Z Szym0IlCm : Teraz

i  wypoczynku'Twego fs c M  ^  C6SarZ nie wyjeżdżał z kąpiel
w ry. Tego jedn lks toku  “ sarź s k r ó i ł  o I r f T  T ' ° St ?  jesienne mane- 
i  w rócił do W iednia abv z m inistrom TTn* 1  ST°A P°  y t  w k skPieskch 
stać dalej. Mówiono todv n Z T r t  ™ Koerberem radzrć nad tern, co się ma 
decyduje, czy i  k ie L  narIameP/ t  hpf® W PT e,|ga ‘ yob 10 dni i uż si§ za" 
usiłowania m inistra Koerbera abv ( W h ń w •. ymcza®em sfcało si§, źe 
cy i zawiodły w iec snrawa 71 >  • b zeckow nakłonić do zaniechania obstruk-
p L ę ,  że o S a to ^ a  de^zya  zapadiUe d?nkm  ,nowu si§ Przewlokła, i  teraz newrów. “ eoyzya zapadnie dopiero po powrocie cesarza z ma-

Baz twierdzą, m in is^Ir^K oe rbe r^ rnyw "^ ,11116̂  piSZą -gaZety wiedeńsbie.
rządził bez parlamentu (co zresztą i t e w  l  b§dZ16 Jaklś czas
m in ister Koerber ustani » L  ® ? * miejsce), to znowu piszą, że

h s $  f g r *  w s *  « " •  s a s y o s î o t l

dno jes t p.wnein, i ,  i i j S  ’z k K j  t o i l j



czy wyzdrowieje, skoro Niemcy uparli się i  nie chcą mieć A ustry i innej ty lk o  
n i e m i e c k ą  — a znowu Słowianie na to żadną m iarą zgodzić się nie 
chcą i  nie mogą.

— Jak Niemcy w  A us try i chcą Słowian zgnębić, ta k  Węgrzy z tern 
większą brutalnością duszą Słowaków i  wszystkie inne narodowości niewę- 
gierskie, a mające to nieszczęście, że przynależą do Węgier. W ęgrzy, cho­
ciaż ich jes t zaledwie parę m ilionów, a Słowian prawie dwa razy tyle , zapro­
wadzili wszędzie język  węgierski z taką bezwzględnością, że nigdzie, ani 
w szkole, ani w  urzędzie nie wolno słowiańskiego wyrzec słowa. P rzy w y ­
borach nie dopuści rząd węgierski żadnego Słowianina do parlamentu, i  uży­
wa w tym  celu najokropniejszych gwałtów i  przekupstw.

Nowy ta k i dowód barbarzyństwa dał rząd węgierski w tym  tygodniu. 
Pewnego redaktora słowiańskiego skazał rząd węgierski na dłuższe więzienie. 
Ody ów redaktor odsiedziawszy karę, wracał do domu i  p rzyb y ł do miasta: 
»św. M arcin* —  wyszli go powitać na dworzec znajomi i  przyjaciele. Owóż 
za to powitanie na dworcu więźnia, k tó ry  cierpiał za sprawę narodową, ska­
zał sąd w ęgierski wszystkich na kilkumiesięczne w ięzien ie !

Chiny. Sprawa chińska niespodziewany wzięła obrót. Jak wiadomo, 
na wyprawę chińską wysłały wszystkie państwa europejskie swoje wojska, 
i  ogłaszano często i  głośno, że > wszystkie* państwa zgodziły się na to , aby 
w  Chinach działać >jednomyślnie« i  Chińczyków za g w a łty  popełnione na 
europejskich posłach i  misjonarzach przykładnie ukarać.

Najzapalczywszym wobec Chińczyków by ł cesarz W ilhe lm , k tó ry  szu­
mnie i  butnie ogłaszał że pomści krzywdę wyrządzoną niemcom przez za­
mordowanie ich posła bar. Kettelera Wiadomo, że żołnierzom niemieckim 
do Chin idącym nie kazał dawać pardonu i  zabijać każdego Chińczyka, k tó ry  
im  w ręce wpadnie. Twierdzą niektórzy, że sam W ilhe lm  telegrafował do 
dowódzców niemieckich, w  Chinach, aby za każdą głowę zabitego Niemca 
sp a lili jedno miasto chińskie!

Postarał się też cesarz W ilhe lm  o to, aby generała niemieckiego h r. 
Waldersee ogłoszono głównodowodzącym wojsk europejskich w Chinach. Zda­
wało się więc, że Niemcy zamierzają Chiny tak zawojować, jak niegdyś Prusy 
a dziś W ielkopolskę. .

Tymczasem, gdy Peking zdobył jenerał rosyjski Leniewicz, a posłowie 
zostali uwolnieni — wystąpiła teraz Rosya z żądaniem do wszystkich państw 
europejskich, aby wojska swe z Chin wycofały i  aby wszystkie państwa sta­
ra ły  się czemprędzej zawrzeć pokój z państwem chińskiem. Żądanie to Ro. 
sy i spadło jak grom na cesarza W ilhelma, a wobec świata wydało się 
Ono ja kb y  policzek wymierzony Niemcom za ich zuchwałe zachowanie się 
i  mordercze zamiary w obec Chin. Cesarz W ilhe lm  przestał gadać co u 
niego jest rzadkością, a obecnie toczą się rokowania między państwami nad 
tern, co odpowiedzieć na ten wniosek Rosyi. Ameryka i  Francya pewnie się 
na to  zgodzą, co zrobią inne niewiadomo, ale to pewna, że ju ż  >jednomyśl­
ność państw się skończyła* —  a łatwo może z powodu tej sprawy chińskiej 
przyjść m iędzy n im i samymi do k łó tn i.

Galicya. W ybory z 10 miast G alicyi wykazały całą nędzę naszej i n ­
te ligentnej demokracyk. Nie ma między n im i już n ie ty lko  zgody, ani pro­
gramu, ani organizacyi, ale niema nawet ludzi, k tó rychby do sejmu wybrać 
można z pożytkiem. Kandydaci w  tych miastach to ludzie słabej g łow y , a



politycznie bez m yśli, barwy i  wyrobienia —  wprost »posłowie słom ianie. 
Przyznają to same demokratyczne pisma, które z ubolewaniem i  zdaniem się 
na losy, powiadają:^ »jakich sobie ludzi demokracya wychowała, takich ma !«

W yn ik  wyborów  jest następujący : W  Bochni-Wadowicach, wyszedł p rzy  
pomocy swoich cygaństw,  ̂ popełnianych przy układaniu lis ty  wyborczej, dr. 
Ferdynand Maiss. W  Jaśle-Gorlicach wybrany radca sądu Jaworski, (demo­
krata Biechoński przepadł!) W  Podgórzu-Wieliczce w ybrany burm istrz M ar- 
jewski. Danielaczek  ̂ dostał w obu miastach aż 7 głosów! Niech się tern 
pocieszy, między włościaństwem i  ty le  nie dostanie —  i  pójdzie w zasłużony 
» s t a n  d u r a k ó  w«. W  Krośnie-Sanoku wybrany dr. Jugendfein (nie żyd.) 
O wyborach na Rusi napiszemy osobno.
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Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Pszczółki*1.

Galicyjska sprawiedliwość.
P. J . C h r.! Szanowna Redakcyo ! Proszę umieścić w  gazetce ten opis 

krzywdy, jaka  m ię spotkała: Dnia z3 lutego o godz 6-tej z rana, przyszedł 
do mnie żandarm N. Faryniak, z posterunku w Żo łyn i, celem odstawienia mnie 

,odjedzenia 4 dni aresztu. Ja natenczas byłem chory i  siedziałem na 
poście , Gdym o swej chorobie powiedział, zaczął na mnie z w ie lką  złością 
krzyczec i  ta k i huk i  hałas czynić, że m i aż przestraszył dwoje dzieci, które 
się nagle ze snu pozrywały. Prosiłem, aby m ia ł nademną litość, ale on od­
r z e k ł że choćbym zaraz „ zdechł", to on m iłosierdzia mieć nie będzie, ani 
tez za to nie będzie odpowiedzialnym.

N ie zważał też na okazane mu świadectwa lekarskie, mówiąc, że go 
wcale nie obchodzą. Gdy mię tak szarpał za ręce i  wyciągnął łańcuszki, aby
m ięL ’ uderzyła na mnie słabość bliska omdlenia, co zobaczywszy, na
prośby mojej żony, odstąp ił odemnie, odkazując ty lko , że m ię jeszcze lep ie j 
nauczy i  odszedł, a ja  zostałem. Wyszedłszy jednak do sieni, wyskoczył na 
strych szukając tam nie wiem czego, nareszcie zlazł i  dom opuścił

Aż tu  niezadługo doręczają m i z sądu powiatowego z Łańcuta wyrok 
skazujący m ię na grzywnę 1 złr. lub karę  aresztu 24 godzin, chociaż do 
rozprawy wcale mię nie wzywano.

Ja przeciw temu w yrokow i wniosłem rekurs do sądu obwodowego w 
Rzeszowie, jednak sąd łańcucki nie posłał m i go do Rzeszowa, ty lko  mię we­
zwał do siebie na rozprawę, na które j powiedziano m i, że nie mam kom ina 
nad dach, ty lko  nad powałę, i  że jest na strychu otwór, z którego sypią sie
isk ry  i  ze trzymam przy otworze tym  siano i  słomę, z czego może ła tw o
powstać pożar. Za to podał m ię żandarm Faryniak, k tó ry  m ia ł to u mnie 
widzieć, gdy by ł w moim domu 23 lutego.

Ja odpowiedziałem, że to wszystko jest nieprawda, bo m iałem i  mam 
komm nad dach idący, na strychu żadnego otworu nie ma, ani tam  siana 
ani słomy nie trzymam, ty lko  przez zimę miałem powałę p ok ry tą  plewą, 
iasolą i  chwastami, dla zatrzymania ciepła w  izbie, zaręczając, że to jest 
prawda, co mówię. P. sędzia tego słuchać nawet nie ch c ia ł ty lko  za tem 
obstawał, co żandarm poda ł Byw ałem  tak samo wzywany na drugi i trzeci



te rm in , na k tó rych  zawsze tą samą prawdę powtarzałem,_ a sędzia me chciał 
wezwać świadków, k tó rych  ja  podawałem, ty lk o  powiedział, ze_ az_będę sę­
dzią, to będę świadków wzywał, a on me P0̂ ® ^ 6- J?  ™ ’ * gżJ dL m a .
wezwał, toby to samo powiedzieli, co i  ja  mówię, ty iso  wezwai Bnnipr0 
Ja zaś wniosłem pisemną prośbę o zawezwanie moich P .
wtedy zawezwał ich na 9 godz rano, lecz om i  ja  z o T n A  d ro^ i do Ł a ń ! 
o pół godziny z powodu ulewnego deszczu, a m ieliśmy 2 m ile g
cuta. Tymczasem żandarm w mojej nieobecności zeznał pod przys ęgą p 
wyżej wspomniane świadectwo i wyrok zaocznie w yd a n y ,^ ^ z o s ta ł taki j  
b y ł przedtem, o czem m i sędzia ty lk o  powiedział. Ja go w y  P ’ . ^  
raczył moich świadków przesłuchać, którzy ze mną przyszli. Jeden z 
zaczął nawet mówić, ale sędzia całą siłą na mego k rz y k n ą ł. »Idz precz, y

^  7  d Przeciw temu wyrokowi zrobiłem znów rekurs do 
w Rzeszowie, w któ rym  żądałem zniesienia takowego. Sąd obwodowy 
Twał m"ę T a  dzieó 9 października, celem przesłuchania A le  posłuchanie to  
b y ło  takie, że p. sędzia trybunału powiedział m i, iz  )estem ) ,1“ ie t0 świad_ 
faktu, ja  zaś zacząłem mówić, ze me jest on prawdą i ze ma , , i est
ków, k tó rzy  w rekursie b y li nawet bodam ; a on m i na to . »Z Mnie 
najlepszy świadek i  więcej nie trza«. I  ten sam w yrok J ^ w ie r  . 
zaś p. sędzia pow iedzia ł: —  Masz zapłacić 1 złr. i  nic więcej

BądŹ N a fy ie  się przydało moje chodzenie do Rzeszowa pieszo, w ^ajwiększe 
zimna i  słoty, blizko 6 m .l drogi, bo 2 razy tam  i  napowró Do tego taK 
przemarzłem, żem z tego ciężko zachorował i  leżałem k iłk a  dni. W  P 
tem przysłali do mnie po ten 1 złr. ale urząd gm inny w id m ł e t o n u i  siu 
sznie i  że nie mam skąd płacić, więc odpisał do sądu, skąd n,eba e. J  
słano po mnie żandarma i  musiałem odsiedzieć całą dobę w areszc e,

Wled Z takim  więc wyrokiem to  się prędko uwinęli, ale jak j a  mam przysą- 
dzone odszkodowanie za bitkę, w kwocie 8 z łr 10 ct. jes:zcze od r  18%  pod 
L . 1080 a winowajca ma 7 dni siedzieć, to choć się o wykonan y 
już  2 la ta  upominam, tak ustnie jak  pisemnie bo juz 3 prośbyP1s“ e“  ,n 
ręce p. radcy do sądu w Łańcucie, to me ty lk o , ze m i me w y p łjo n o ^n a le  
żytości, ani winowajcy do odsiedzenia nie zawezwano, ale na zad ą p 9 
an słowa m i nie odpowiedziano. Pan radca tem widocznie kieruje a  z ły ie s t  
n a  mnie ogromnie, bo chciał m ię po rozprawie n a  8 dn i do dziury js a d z ió ,  
za to, żem zrob ił skargę protokolarną. M ów ił, że takiej skargi me
bić, jednak ja  się wsadzić nie dałem. . , rnynra-

Tak to więc p o m y lił się sąd łańcucki ,ak i  rzeszowski na oba rozpra 
wach, bo uznał prawdę za fałsz, a fałsz za prawdę. I  w ten sposob j a; zpi J

& s r .  S M 'p r" 1 e d
Odezwa do wspóZparafian z Zagórza nowego.

P. J. Chr.! Drodzy B rac ia ! Parafia Pantalowice, do której ?alezJ  °  
gmin i  ty leż obszarów dworskich, będących obecnie własnością panów ka^o*



2 ^ 6  R i C ! 0 1  t i L dr -  • A pchociaż, owych 9 gmin nie m° żna

nowego kościółka Hńr0»! s  St5a8?nl.e] nam °‘ężko zabrać się do budowy

5 3 j  5 = ~ C S ‘F $: - J £  a
mały jest na tak lie zn ^n tr r " 7 me/ * daó 8° wcale. Kościółek ten za 
l i ł  sie ku £ p m i ;  ? ?  ? 3  a od dawna zuPełaie zaniedbany, pochy- 
rych dehów c L h  yg i da dzls Jak Betłeemska stajenka w pośród grupy sta-

? s B  E r S  - a
bracia T  ’ Cby^ - y  l ię d° UPadku' Chodzi wieść między wam™ kochan

S f i t  B « B H F r * F A r r . ł s  :s $
wprawdzie zachęcał dn t r f lJ  h a Proboszcz, ks. Roman Olkiszewski, który

» 5 . j  . £ S n , ”d S . b- £ 7 ' „ - •  , a  *  ™ l i
Wicz Jan Drahint' °bsz" ze Zagórza nowego, Filip Puziewicz, Jgdrzej Puzie- 

10-c’iu z Z a g te ć z a S z k a fy T 2’ W imi6niU WSZy8tki°h k ° lonistÓT od lat
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k e o n i k a .
dla tych M Ó ? z T l! la ate -n m V UŻ ogłosiliśm7 ' d r” Pe jubileuszowe losowanie 
października L 4 1  tegoroczną prenumeratę zapłacą -  odbędzie się !5-go
u z " i  s u k n ie 1 WZglt daa na £° ’ zWiŻa si<? ostatnie ćwierdrocze, więc uczci woso i  sumienie powinno kazdemn przypomnieć aby zapłacił za gazetke

mo powinni r£ m i,wb,eJ h^ y  “ 2 PrÓb6 P° Syłać Przez kw arta ł gazetkę ta  t a t  
„ i „ ’ y    ■ . zdecydować, czy gazetkę brać, a raczej czy za nią chcą
jedno ćwierdrocze'stnrz™ t r °  ga?etk? zwrócić, albo za nią zapłacić strąciwszy 
jedno ćwierćrocze, (przez które obowiązalismy się posyłać bezpłatnie)

N ow y festament? k E ^ f 101!6171 Jubileuszowej. Zieliński M icha ł wygrał n  owy testament, h ło dm ck i Ferdynand zegarek-budzik Wieczorek T a k A h L

na Obw 'k t '  r / aQ°iszek Pr09i§'ną Olesik Jan lampę ścienną, Wątroba Antoni koszyk kuchenny Marcinek

lorow y Serca P P TClenne’ 4 * * 7 1  W ilk  g6ś' GłówPa Franciszek obraz ko- owy berca P. Jezusa, Kopeć Kasper Grzebień. Głos Wojciech szczotka
do czyszczenia suk,en, Koszuta Józef koszyk kuchenny, W o ja c h  Małocha



latarnię, Romańczuk Wawrzyniec siekierkę, K ie łb  Franciszek lampę stołową* 
P ilch  P io tr sieczkarnię. (C. d. n.)

Wszyscy tu wymienieni do 20 września mogą żądać zamiany fantu na 
inny im  potrzebniejszy w równej wartości.

Cieszyn z  dniem 15 września rozpoczyna się rok szkolny w  gimnazy­
um cieszyńskiem, a tego roku rozpocznie się też, dzięki Bogu, pierwszy ro k  
szko lny w p o l s k i e j  s z k o l e  l u d o w e j .

W szystkich rodziców polskich na Śląsku, k tó rzy chcą dzieci swe dać 
kształcić w szkołach, ja k  najgoręciej prosim y, aby je zapisywali do polskiego 
gimnazyum, równie ja k  rodziców polskich z miasta i  okolicy najbliższej Cie­
szyna, aby wpisywali swe dzieci do polskiej szkoły ludowej.

K to  pragnie u łatw ienia i  porady w pomieszczeniu dzieci w Cieszynie* 
chętnie mu je j udzie lim y w  redakcyi.

Zgromadzenia odbędą się: 8. w Szarem; zgromadzenie robotnicze któ re  
się odbyć miaio 30 sierpnia, odbędzie się dopiero 27 września. Dnia 9. bm*
w L ip iu  ko ło  Głogowa. ,

Dom polski w  Morawskiej Ostrawie. Jak już pisaliśmy, Polacy, zamie­
szkali w  Morawskiej Ostrawie, wystaw ili sobie dom narodowy, nazwany kroeie j
»Domem po lsk im «. . __

H i story a „Dom u Polskiego" w M or. Ostrawie jest krotka. W  czerwcu 
roku  1899 powstało Towarzystwo budowy >Domu po lsk iego*,# jako stowa­
rzyszenie zarobkowe (zarejestrowane z ograniczoną poręką), któ re  za pomocą 
udziałów 10 reńskowych i pożyczki prywatnej w ciągu roku postaw iło gmach 
okazały, przedstawiający dzisiaj wartość 130.000 z łr. Mieści się w  nim  re- 
stauracya i  kuchnia ludow a; jest sala na przedstawienia teatralne, koncerty, 
odczyty i  zgromadzenia; je s t sala szkolna dla kształcenia analfabetów i  m ło ­
dzieży robotniczej; jest bezpłatna wypożyczalnia książek dla każdego, kto się 
ty lko  zg łos i; w „Dom u Po lsk im 41 mają już  swoją siedzibę: Towarzystwo 
Szkoły ludowej i  C zyte ln ia  Polska (kasyno), w krotce otworzona w nim  bę­
dzie fil ia  polskiego Banku Rolniczego z F rysztatu na Śląsku, następnie zało­
żone zostanie towarzystwo gimnastyczne „S o kó ł“ , U niw ersyte t ludowy, B iuro 
pośrednictwa pracy, redakcya „Gazety Ostraw&kiej“ , która wkrótce wychodzić 
pocznie itd . „D om  P o lsk i64 zatem będzie istotnie skupiał w sobie cały ruch 
narodowy i ku ltu ra lny żywiołu polskiego, zamieszkującego M or. Ostrawę i  je j
okolice najbliższe. , , . . . , ,

Dom P o lsk i4* został w  m. Sierpniu rb. ukończony zupełnie i  oddany 
do użytku  a w dniach 8 i  9 września r. b. nastąpi uroczyste jego otwarcie.

W y z y s k  i zepsucie moralne. W  okolicy Szczakowej nieszczęsne wy­
padki wydarzają się jeden po drugim . Pewna kobieta z Królestwa polskiego, 
odbywająca pielgrzymkę do Rzymu, w raz z swym  pazewodmkiem przenoco­
w ała  się w  Szczakowej u podwójciego z l i  go na 12 go z. m. Gdy odeszli 
dnia tegoż, n ik t nie wie co się działo, bo ową kobietę znaleziono dnia 14go 
w  krzakach n ieżywą. P rzy oględzinach stwierdzono, iż tro jaką  zbrodnię na 
niej popełniono, t j.: gwałt, morderstwo i  rabunek. Morderca ta k  b y ł roz* 
bestwiony, że zostawił ją  na pó ł nagą, bo ty lko  w  koszuli, która y a na 
nie j całkiem potarganą, z czego w idać, ja k  biedna rozpaczliwie się broniła.
Zbrodniarz dotąd nie u ję ty. . .

Na 2 tygodnie przedtem, w tejże miejscowości, znaleziono zw łok i m ło­
dego mężczyzny, w wieku 26 do 28 la t, z paskiem na szy i i  próżną flasz ą.

529



obok. Ma on pochodzić z Balina w po w. chrzanowskm. Przyczyna samo­
bójstwa nie wiadoma.

W ypadki takie będą się dalej zdarzały, jeśli miejscowe stosunki się nie 
zmienią,^ albowiem fabryk i cementu i  sody zatrudniają do 1500 robotników, 
k tó rzy  źle wynadgradzam, nie są w  stanie w yżyw ić  się z rodziną, w ięc do­
puszczają się nadużyć. W  karczmie zwanej »na Pieczyskachc gdzie co nie­
dziela i święto przygrywa muzyka, top i się ostatni grosz biednego robotnika, 
k tó ry  w kieliszku szuka zapomnienia swej nędzy. Kosztem właściciela, fa ­
bryka, fabryka cementu w ystaw iła  wprawdzie restauracyę, aby robotnicy m o­
g li dostać ciepłą strawę, ale chciwi dozorcy i  oficyaliści tejże fabryk i, wbrew 
w o li właściciela osadzili tam żyda Schneebauma, k tó ry  nowego rodzaju w y­
m y ś lił spekulacyą: ogłasza, iż dochód czysty z koncertów, jak ie  urządza, 
pójdzie n a k o ś c i ó ł ,  w ięc w ten sposób zbiera od łatwowiernych ofia­
rodawców, dobre sumki, których kościół n igdy oglądać nie będzie. Dozorcy 
i  oficyaliści fabryczni, trudn iący się naganianiem robotników do tej gospody, 
są dobrze p ła tn i  ̂ od żyda za te usługi, a k tó ry  z ludzi się broni, to go 
z roboty wypędzają. Jakież może być istnienie, jaka  moralność tych  w y ­
zyskiwanych robotników!? Są jak w zaczarowanem kole, z którego wydostać 
się me mogą i  to ich do rozpaczliwych czynów prowadzi. J. S.
• a ^y^0W8^a dokucz) iwość. Pisze nam jedna z abonentek: >TJ pewnego 
zyda, Santra, służy dziewczyna katoliczka. Gdy pewnego razu bawiła ży­
dzi ątko, urządziło sobie ono zabawkę, by pluć dziewce w oczy. Gdy ta stać 
nie chciała, bachor z płaczem poszedł na skargę do m atki. Żydówka w y ła - 
ja ła  sługę, mówiąc: — >Cóż ci szkodży że ci dżecki w oczów napluje?« —

Doprawdy, czego te p ijaw k i jeszcze katolikom  robić nie będą! A  jest 
tu  u nas dużo żydków, któ rzy na biednym ludzie się zbogacili, zwłaszcza na 
kuśnierzach, k tó rzy idąc do W ęgier na zarobek, muszą u  żyda na lichwę 
pieniądze pożyczać, a potem nieraz wypłacić się nie mogą i gruntu się po­
zbyć muszą. Żydzi teraz panami a chłopi dziadami. Jestże to sprawiedli- 
w . - Czytelniczka z pod Sambora.

Jak ludzie sobie sami zaszkodzą. Jeden z m łodych czyle ln ików  ta k  
nam opisuje swój k łopot, w  k tó ry  się w p lą ta ł: Słuchany byłem jako św ia- 

w  r  i 16 łańcuckim i Pierwszy raz w r. 1896 w sporze Józefa Miazgi 
z Węglisk, przeciw Katarzynie Ciszek z Kątów rakszawskich o posiadanie 
miedzy, la  kobieta i b ra t je j namówili m ię, by mimo przysięgi', złożyć fa ł- 
szywe świadectwo i  uczyniłem  to przez głupotę, mając wówczas dopiero la t 
lb . w  r. byłem powtorme w tej samej sprawie słuchany, ale choć mię 
znow do fałszywej przysięgi namawiano, przyszedłszy do lepszego rozumu, 
zeznałem juz szczerą, rzetelną prawdę. Z tego powodu zostałem za poprze­
dnie fałszywe świadczenie obwiniony, a Ciszkowa za namawianie m ię do te ­
goż. Byliśm y w ięc zawezwani przed sąd obwodowy w Rzeszowie, lecz, co 
najdziwniejsze, choć świadkowie także zeznali, iż prawdą jest to, na co dru­
g im  razem przysięgałem, uwolniono ją , również ja k  i  mnie, uznając, że dru­
gie moje świadectwo, a nie pierwsze, by ło  fałszywe.

Teraz więc, rzecz możliwa, iż  w ygra sprawę Ciszkowa, co byłoby cał­
kiem  niesłusznie bo jest to pewnem, iż z namowy sąsiadów, któ rzy równie 
ja  ona, chcieli Jozefa Miazgę w ten sposób z gruntu  wysadzić, zaorała ona 
temuż Miazdze drogę połową —  Jakie złe są sku tk i jednego błędnego kroku.

M ichał Prucnal z W ęg lisk pod Rakszawą.
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Godne naśladowania. Bzadki przykład solidarności dało w  Warszawie 
ośmiu cieśli pracujących w tartaku na W o li. Przed dziesięciu la ty , jeden 
z t ic h  zaproponował towarzyszom, aby odkładali co miesiąc część zarobku, 
w  celu zakupienia kiedyś wspólnemi siłam i domu. W roku bieżącym kap ita ł 
tą  drogą uzMerany dosięgną! 5.800 rub li, za które stowarzyszeni k u p ili dom 
i  wprowadzili się do niego z rodzinami.

Odpowiedzi redakcyi, m
Piotr Borys z Debray, Jan Kondzioła z Ryczowa, Michał Ztclmski z Tarnow i j 

Woli i  Jakób Mnich w  Sleszowicach. P ieniądz i  listy otrzymano^ J.Badula z Zarubka. 
Rozwiązania zagadek już były umieszczone; więcej podawać me może y. _

© G Ł O S Z E Ń  1A« ___
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Nie kupujcie gotowego octu*
Długie trzymanie octu na składzie, oraz fabrykowanie tegoż ze złego 

m ateryału, sprawia, że ocet trac i na smaku, a przytem, zeps y  ^  pod]ega 
zdrowiu. „Y inace t '1 wolny od wszelkich szkodliwych ba• t Ptańszy
zepsuciu, i  przez gotowanie nie u t r a c a  smaku, ani zapachu, j  y,
2 ocet’ gotowy, (kosztuje względnie do mocy 'dTo-
nacet< jest do nabycia w sklepach delikatesów, kolo“ ia l“ yo „  koronv g tła d  
geryach Cena: F laszki ćwierć l it .  1 korona, cała flaszka 3 korony, ^ b t ta u
w  Cieszynie u Paw ła Marka.

C i ł l o p i e C ,  potrzebny jest do nauki rzeźbiarskiej.
przyjęcia mogą nastąpić za poprzedniem por ozumi ®n i e .  j  
lub opiekunami. Na razie, chłopiec ma posiadać co 
dową z dobrym postępem i  odznaczać się przeważnie w  rysnn . 
szenia posyłać pod adresem: Leonard Bąkowsk., artysta rzeźbiarz w_Cie- 
szynie na Bergerówce. —

9  U C Z l l I  do p ra k tyk i stolarskiej potrzebuje K aro l Matuszyński majster 
stolarski, budowlany i  meblowy w Cieszynie ul. Strzelnicza d i

J a n  ł ł a h o w s k l ,  majster blacharski wyrobów budynkowych 
i  galanteryjnych potrzebuje 1  ucznia do blacharstwa a 1 do gazu i^wodo- 
ciągów w Cieszynie u l. Ciężarowa ł  9. —

S k l e p i k a r z ,  z ukończoną p ra k tyką  handlową w K rakow ie, po­
szukuje, jako  pomocnik handlowy, lub k ierow nik s - ePu "  Markowicz, 

czera, posady za skromnem wynadgrodzeniem. Adres. Jakob JMaraowicz,
w B ia łobrzegach ost. p R o g ó ź n o .

D r .  F r a n c i s z e k  J ó z e f  W i n k o w s k i ,  poseł do

Rady Państwa, o tw o rzy ł kancelaryę adwokacką ^  istnrawnej b ezp ła fn il 
K likow sk ie j 1. 1. Ubogim  włościanom udziela porady prawnej bezplatn

C z e l a d n i k  k o w a l s k i ,  kawaler, znajdzie miejsce, za do­
brem wynadgrodzeniem u P io tra  Babulskiego w  D zikow ie p. Taraobrzeg.
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E. PEGAN
Triest via S« Francesco nr. 6.

wysyła z opłatą cła i poczty 5 kilowe paczki za pobraniem :

Kuba s akornnv%nCeyl0M f  koro°y  60 F- Portorico 3 kor. 20 groszyo * korony gr* Matabar 2 korony 40 er. Rio 2 kor 40 L o 7; '

M!g a l / Za0? nkilo4 °2 &  R° V  beZ ^  Za 1 ^
5 k i w  b1aL « l!va A 2 y  n gr0SZy* Marony 5 k il° 3 korony Oliwy 
P v łiv F fi t  t  |°,ron- Fomaraiicz 5 kilo koszyk 3 korony 20 l  
Cytryn 5 kilo koszyk 3 kor. Herbata Souchoung za 1 kilogram 4 kor 

80 groszy. Herbata Kongo za 1 kilogram S koron
IW *  D la  pp. kupców rabat. "Hg.

Najlepiej kto zamawia 4%  k ila  kawy, bo ma pełną wagę.

[(Zamówienia pisać po polsku).

i § & Q i 8 ^

" S S l T S J  ° C e t S a n J8 m U * Pr2y°zei“  wiele oszczędza. Każda gospodyni k tó ra  użyje ulubionej essencyi octowej »Vinacet< i  to przez
pojedyncze rozcieńczenie tejże essencyi w wodzie, otrzyma stosownie do
potrzeby ocet swiezy, znakomitej jakości Ocet gotowy kupiony jest cze=
sto zepsuty, a najczęściej podlega zepsuciu w kuchni Ocet zepsuty est
bez wartości, me konserwuje potrawy a przytem szkodliwy jest zdrowiu
K to  raz u zy ł essencyi octu „Vinacet« będzie je j zawsze u żyw ri Skład
w Cieszynie u Pawła Marka. Cena: Flaszka ćwierć litra  (na ó do 10 l i t  1
kosztuje 1 koronę, flaszka litrowa (na 2 0  do 40 l i t  kosztuje 3  korony.

Największy skład chrzęść.

MASZYN BO SZYCIA
i haftów „SiNGERA"

czółenkowych i  pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów. 
JNauka haftu ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneóskich, mereszek itp. 
zupełni© bezpłatnie.

P. Pawłowskiego, dawniej

JOZEFA IM CBEGO
w K r a k o w ie ,  Rynek główny 21.

Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 do 115 złr. gotówka 10%

. taniej.
temuii illnstrowane przesyła t a ł

Wyd. lodp. red. X . St. Stejalowski. — Drukiem Jana i Karola Handla w Bielsku,


